
Cena pojedynczego egzemplarza 25

ZHifolaj Kej,
chluba p o l $ t i e g o ewangelicyjmu.

€?asy reformacji prjypabaja w polsce na tat jwany 
„wiet jłoty", cjyli na otres naiwiętsjego rojwoju potęgi 
Państwa polstiego i rojtwit piśmiennictwa polstiego.

Kiedy reformatorzy: €uter. Kalwin i Jwingliusj wy­
stąpili na widownię świata, w Polsce jnalcjli grunt po= 
datny bla swych ibei i nauf. W ciągu fróttiego cjasu licj*  
ne roby magnacfie i sjlacfcectie ora? miesjciaństwo pr?y]« 
mowały protestantyzm, pojawiali się w Polsce iicjni pisa= 
rje, ftórjy w fsięgacb swych wyiaśntali rójne nowe zagad*  
nienia. Rajjnafomitsjym był Kej 5 Ragłowic.

JRitołaj Kej, wielti pisatj polsti z XVbgo wiefu, był 
poetą ? łasti Sojej: j powołania i zamiłowania. Qato ewan*  
gelit posiadał on głębotie ucjucia religijne, bjięti ttórym 
pojmował głębię człowieczeństwa i toniecjność wiernej słuj*  
by tu pomocy bliźnim, potomni nazwali go ojcem literatury 
polstiej. 3 słus?nie, bo właśnie Kejowi jawbęięcjamy ob*  
trycie piętności jęjyta polstiego. ©n to pierwszy zaczął pi*  
sad po polstu w tym czasie, tieby wszyscy uczeni i pisarje, 
nietylfo w Polsce, ale tafje w całej ifiuropie 5acl;obniej 
uwajali, je tylfo łacina moje być jęjytiem literactim. Słyń*  
ne jbanie Keja: „21 niechaj narobowie wjby postronni jna» 
ją, je polacy nie gęsi, je swój jęjyt mają" — pojostało w 
pamięci narobu polstiego, jłotemi głosfami ryjąc ślab w 
sercach nowych pofoleń, ttóre ten jęjyt, obfryty prjej Keja, 
boprowabjiły bo rojfwitu i bogactwa.

ilłitołaj Kej j Ragłowic urobjił się bnia 4 lutego 1505 
rofu w Sprawnie, na Kusi Czerwonej j robjiców Stanisła*  
wa i Sarbary j Óerburtów. W bjiewiątym rofu jycia obba*  
ny bo sjfoły w tratowstiem, tsjtałcił się prjej tilfa lat, 
prjenosjąc się folejno bo sjfoły we Cwowie, a następnie 
na Uniwersytet □agielloństi w Kratowie. po rotu stubjów 
na" Uniwersytecie, powrócił bo bomu, gbjie spębjił cjtery lata. 
W 1525 rofu wstąpił IRitołaj na bwór Ślnbrjeja Tęcjyń*  
stiego, wojewoby sanbomiersfiego, aby nabrać ogłaby to*  
warjystiej. Ra bworje wojewoby stupiało się wówejas jy= 
cie umysłowe, bywało tam mnóstwo młobjiejy sjlacpecfiej, 
dostojnitów świecfich i duchownych, to tej jbolny młobjie*  
nieć mógł się wiele nauczyć i niejebnemu prjypatrjyć. U? tym 
tej \cjasie jacjął Kej utłabać wiersje, a pogłębiając jnajo*  
mość jęjyta łaciństiego, niemieefiego i cjesfiego, jbobywał 
trof ja frofiem wiebję, niejbębną bla pisatja. ©jięti cubjo*  
jiemcom. gosjcjącym u wojewoby, japojnał się wteby j nau*  
tą cjesfiego reformatora óussa, przygotowując umysł i ser*  
ce bo przyjęcia nowej religji.

W 1531 rotu po śmierci ojca Kej ojenił się j ^ofją 
Kojnówną, ja ttórą wjiął w posagu rojległe majątfi w 
Chełmstiem. to tej po ślubie stał się panem bogatych bóbr, 
gbyj po swoich robjicach objiebjicjył jiemie w trafowstiem 
i na Kusi. Irostliwa gospobarta nie tylfo nie usjejupliła 

jego majątfu, ale stale go jwięfsjała. Rie wiabomo. tieby 
Kej jacjał drutować swoje utwory i tieby jostał wyrajnym 
protestantem, w fajdym rajie nalejy prjypusjcjać, je jesjeje 
prjeb śmiercią tróla polstiego, Zygmunta Starego (w 1548 
rofu). Ra polu politycjnem i religijnem Kej brał jywy u*  
djiał, jąbając w fwestjach religijnych rewijji przywilejów 
buebowieństwa i współpracując w głównym jjcjbjie w Se*  
cyminie, ftóry bomagał się objaśnienia narodowego w spra*  
wacl; religji i ustanawiał porjąbef nabojeństw w jborach 
protestanckich- Rajjnafomitsje utwory Keja to: „psałterj", 
„Postylla", „tPijerunet własny jjwota Cjłowiefa pocjciwe*  
go“ i „Swierciabło*.  Utwory swoje brufował filfafrotnie 
w Królewcu, gbjie był proteftorcm ruchu protestanefiego 
ciotecjny brat fróla polstiego, 5?gmunta Tlugusta, sam 
tsiąję prusti, TUbrecht branbenbursti. j ttórym Kej pojosta*  
wał w prjyjajnycb stosunfach- U? pismach Keja maluje się 
postać duchowa autora, jafo bobrego obywatela fraju, pa*  
trjoty i naucjyciela narobu.

tTlifołaj Kej umarł na jesieni 1569 rofu. Uliejsce wiecj*  
nego spocjyntu wielfiego pisarja nie jest jnane, prawbopo*  
bobnie jostał pochowany w ufundowanym prjej siebie jbo*  
rje w ©tsjy.

©rób Rlitołaja Keja jaginął, ale imię jego pojostanie 
na jawsje w pamięci i tradycjach ńarobu polstiego, jajmu*  
jąc miejsce chlubne i niepoślednie wśrób innych imion sław*  
nych Polatów.

©la ucjcjenia pamięci wielfiego moja jałojono w Pol*  
sce sjereg sjfół jego imienia, jat to w Katowicach oraj w 
Warsjawie, gbjie gimnajjum imienia IRifołaja Keja jałojo*  
ne i utrzymane jest prjej Jbór ewangeliefi.

Ui«be5ptec5eństtpo hitlerowców.
£le jacjyna się bjiać w Rienicjech- ffiejba hitlerowców, 

icl; buta i bejwjglębność wywołuje lęt i niepofoj wśrób bo*  
brje myślących obywateli, pragnących pracować w spofoju. 
W miarę rojpanosjenia się oddziałów bitlerowsfich, wjra*  
sta opojycja — tomunistów. Coraj to cjęstsje są starcia 
fomunistów j tymi, ftórjy bjiś uwajają się ja jedynych gob*  
nych trjymania steru państwa, ©ajety wsjystficl; państw 
iKuropy cobjiennie prjynosją wiabomości o walfach trwa*  
wycb, jafie się odbywają w rójnych miastach Kjesjy nie*  
miectiej. Wsjębjie są jabici i ranni i taf po stronie hitle*  
rowców jat tomunistów. Óitlerowcy prześladują wsjyst*  
lich, ftórzy nie uwajają się ja pragetmanów: a więc po*  
latów, jydów i inne mniejsjości narobowe. istnieje obawa 
wojny domowej w Riemcjecl;.

W ©bańsfu, j ofajji prjybycia floty nicmiecficj, |>itle> 
rowcy pojwolili sobie na nieiubjfie wybryfi. Strjelali ob 
pociągów polstich, wiozących spofojnych obywateli na wy*  
wejasy nad polsfie morje, oraj wyciecjfę młobjiejy. Sa, na*
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wet na jiemiacf*  polsEicj) próbują jaEapturjetii IjitleromcY 
buntować spoEojną lubność, a ro jednej je sjEół niemiecEicb 
mtobjiej głośno wjniosla oErjyE: „Óeil yitler“. jlc się to 
wsjystEo moje sEońcjyć. polsEa swoich jiem strjec bębjie, 
a bejcjelność prowokatorów ufróci. Kjąb polsti jest cier> 
pliwY, ale Eieby $i{ miarEa prjcbierje — bębjie jle.

SDjiwne jest tylEo, je Eolosalne rjesje lubności nięmieo 
tlej pojwolą się wobjić bejErytycjnie, niewolniczo awanturnic 
cjemu TlustrjaEowi, Etórego matfa nie była <f>ermanEą, lec? 
tjesjEą.

Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

W polityce wewnętrznej Państwa Polskiego panuje 
spokój. Pan Prezydent Rzeczypospolitej spędza swój 
wypoczynek w Ciechocinku. Złożył mu tam wizy­
tę Pan Marszałek Piłsudski i ci dwaj najwięksi dostojnicy 
Polski odbyli dłuższą naradę. Przed wyjazdem na wypo­
czynek Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał doniosły 
dekret, na mocy którego bardzo wysokie pensje dyrekto­
rów przedsiębiorstw zostaną bardzo znacznie obniżone.

Wielkie naprężenie panuje w stosunkach 
Polski z Gdańskiem, gdzie w ostatnich czasach Pol­
ska jest stale prowokowana przez szowinistyczny senat 
gdański i hitlerowskie bojówki. W ostatnich dniach do 
Gdańska przybyło kilka okrętów wojennych angielskich. An­
gielscy oficerowie przejeżdżając, złożyli w Gdyni polskiej 
marynarce wojennej wizytę. Admiralicja polska na torpe­
dowcu „Wicher" udała się do portu gdańskiego dla grzecz­
nościowej wizyty, którą należało złożyć Anglikom. Z tej 
okazji gdańszczanie zaczęli głośno protestować, aż wresz­
cie, pragnąc zademonstrować swą złość przeciwko Polsce 
zaprosili do siebie w gościnę kilka okrętów niemieckiej ma­
rynarki wojennej. Krok ten jest tembardziej prowokacyjny, 
że do Gdańska mogą przybywać obce wojenne okręty tyl­

ko za zgodą Polski. Polska kategorycznie zaprotestowała 
przeciwko tej samowoli Gdańska. Rząd polski wydał za­
rządzenie, że siedziba Dyrekcji kolejowej gdańskiej prze­
nosi się z Gdańska do Torunia. W ten sposób już od dnia 
1 lipca r. b. opuści Gdańsk około 600 urzędników Dyrekcji 
kolejowej, którzy przeniosą się do Torunia.

Nowy rząd ni e’m i e c k i narazie nie objawia swego 
rzeczywistego oblicza, lecz ostrożnie występuje na terenie 
międzynarodowym, szukając tam przyjaciół, a jednocześnie 
stara się porządkować swoje zagmatwane stosunki wew­
nętrzne. Jednakże z pewnych posunięć rządowych, jak to: 
zniesienie dekretu o rozwiązaniu bojówek hitlerowskich 
oraz surowe represje w stosunku do przeciwników po­
litycznych wskazują, po jakiej linji zamierza iść rząd nie­
miecki. Przeciwko zarządzeniom kanclerza Papena otwar­
cie buntują się niektóre kraje południowych Niemiec, a na 
czele ich stoi Bawarja.

Przez Litwę znowu przechodzi fala nierozumnej 
a zaciekłej walki przeciwko polskości. Prze­
śladowaniom ulegają pojedyńczy Polacy, organizacje i szko­
ły polskie.

W R u m u n j i rozwiązano, jak już pisaliśmy o tern, 
sejm i senat i wyznaczono nowe wybory, które odbędą 
się w lipcu r. b., a w początku sierpnia sejm i senat ru­
muński zbierze się w nowym swym składzie.

We Francji iząd Herriota, po objęciu władzy 
i przedstawieniu się parlamentowi, z energją wziął się do 
spraw politycznych na terenie międzynarodowym, gdzie 
Francja obecnie zajmuje czołowe stanowisko.

W Genewie odbywa się dalszy ciąg konferen­
cji rozbrojeniowej. Bardzo wyraźne stanowisko w 
kwestji rozbrojenia zajęły Francja i Anglja, które zażądały, 
aby państwa, biorące udział w konferencji, na okres 10 
lat zaprzestały zbrojenia. Cały szereg jednak innych państw 
z Niemcami i Włochami na czele wypowiedziały się jed­
nak przeciwko propozycji angielsko-francuskiej. Dalsze te­
zy konferencji rozbrojeniowej z góry skazane są na niepo-

„Za dawnych, dobrych czasów..."
2) (Ciąg dalszy).

W kilka miesięcy po owem tajnem posiedzeniu, w dzień 
targowy na gruszki w 1718 roku zjawił się u pana burmi­
strza pewien komisarz z Berlina, aby pomówić o kwate­
rach dla garnizonu, który miał przybyć do Węgoborka. 
Uradowany p. Anderson zaproponował, że umieści jedną 
kompanję w stajni zamkowej, chłopów zaś na Wolności (na 
przedmieściu), a dwie kompanję z końmi u obywateli wmieście. 
Komisarz wyraził zadowolenie. Okazało się jednak, że nie 
było jeszcze wiadomo, jaki rodzaj broni przeznaczono dla 
Węgoborka: czy huzarów zielonych, czerwonych, czy czar­
nych. Mieli to być jednak ludzie gładcy, zgrabni, spokojni.

Zaczął tedy burmistrz prosić a nalegać, że lud węgo- 
borski pragnie tylko kirasjerów. A więc niechaj Berlin uli­
tuje się i przyśle kirasjerów.

Komisarz wziął do serca prośby rzecznika mieszczan 
i obiecał przysłać kirasjerów. Po jego odjeździe burmistrz 
przemówił do zgromadzonych przed ratuszem mieszczan 
i powtórzył obietnicę komisarza berlińskiego. Radość za­
panowała, wiwatowano bez końca, boć nieśmiertelną sławą 
okryć się miał burmistrz Anderson i wszyscy mieszczanie 
węgoborscy I

iNazajutrz nakazał burmistrz mieszkańcom miasta, 
aby stajnie i chlewy do porządku doprowadzili i przygoto­
wali się na przyjęcie miłych gości.

Burmistrz i panowie rajcy kupili sobie nowe peruki, 
nowe półkoszulki, nowe pończochy skórzane z 20 sztycha­
mi, zamiast 10, a jako osobliwy znak dostojeństwa swego 
buty z dziobem z pstrej skóry (jak to pisze ks. superinten- 
dent Braun). Inni zacni obywatele nie omieszkali uczynić 
tego samego. Wszczął się ruch u wszystkich 40 szewców. 
Boć przecie panie węgoborskie nie mogły zostać w tyle 
za swymi mężami, ojcami i braćmi. Ba, ale nie tylko bu­
ciki nowe zamawiały! wszystkie szwaczki, krawczynie miały 
pełne ręce roboty! Bo która to niewiasta nie chciałaby 
godnie wystąpić na przyjęcie kirasjerów. I młodym i star­

szym majaczyły we śnie miedziane pancerze, ostrogi brzę­
czące i pyszne konie I...

Nie tylko córki patrycjuszy i małomieszczan (Gross- 
biirger i Kleinbiirger) miały głowy zaprzątnięte. „Nie ustę­
powały im dziewki służebne, których liczono wówczas w 
Węgoborku 531. Te nie tylko wyciągały ze skrzyń najlep­
sze swe szmatki, ale debatowały nad tern, czy znajdzie 
się w takiej skrzyni miejsce dla kilku ud kokosich albo 
kiełbas z kapustą, które ukryć zamierzały dla przyszłego 
kochanka.

Toć przecie ród niewieści przed 200 laty nie wiele 
różnił się od dzisiejszego (tak to powiada w swej książce 
ks. superintendent Braun).

W tym radosnym okresie oczekiwania smuciło się je­
dynie 333 parobków i terminatorów, zatrudnionych u kup­
ców i rzemieślników. Bo czyż oni, skromni prostaczkowie, 
będą mogli mierzyć się z wspaniałymi olbrzymami w pięk­
nych mundurach I O żałości!... Odwrócą się od nich miłe 
Marjanki, Lowizy, Zuzki i Anki!...

Nadszedł wreszcie dzień upragniony!
Pan burmistrz, panowie rajcy i wiele ciekawych z 

pośród mieszkańców obu płci, mimo deszczu i mgły, ocze­
kiwało u bramy miejskiej zacnych i pożądanych gorąco go­
ści. A kiedy wreszcie orszak stanął przed bramą, pan bur­
mistrz przemówił w najpiękniejszych (na jakie się mógł 
zdobyć) słowach. Wyniośle, z pewnym odcieniem szyder­
stwa, skinął mu głową wódz kirasjerów, generał-porucznik 
Hans hrabia von Katt (który naprawdę stał się katem bied­
nych mieszczan węgoborskich). Kiedy dumny hrabia wje­
chał w ulice miasta, zasępiła się twarz jego. Toć on i je­
go kirasjerzy przyzwyczajeni byli do życia w stolicy nieopodal 
zamku królewskiego. „Za jaką karę zesłano mnie do tego 
zapadłego kąta?!" myślał z przerażeniem. Toć jemu uśmie­
chała się wielka karjera, chciał być wielkim wodzem i bo­
haterem!... Jakież pole do popisu dla niego stanowi to 
małe miasteczko o setki mil od centrum państwa odległe?!

(Dalszy ciąg nastąpi). Emilja Sukertowa-Biedrawina.
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wodzenie i taka jest opinja większości państw, biorących 
udział w obradach nad rozbrojeniem.

W Lozannie odbywa się konferencja gospo- 
d a r c z a z udziałem wielkich państw świata, gdzie rozpa­
trywane są problemy spłat odszkodowań wojen­
nych. W czasie dotychczasowych obrad postanowiono o d- 
roczenie bezterminowe spłat długów i zobo­
wiązań wojennych.

We Włoszech dokonano zamachu na Mus- 
soli ni ego. Spiskowcy zostali ujęci i straceni. Zamach 
był zorganizowany przez wrogów faszyzmu.

W Hiszpanji jeszcze dotychczas po rewolucji nie 
nastąpiło uspokojenie. Przez cały kraj przechodzą 
jeszcze fale strajków, buntów i rozruchów. Taki to los 
i takie następstwa każdej rewolucji.

Anglja przeżywa znowu trudne dni. W naj­
bliższym czasie odbędzie się w Ottawie (w Kanadzie) 
zjazd przedstawicieli wszystkich dominjów, wchodzących 
w skład Wielkiej Brytanji. Obrady te nie przedstawiają się 
dla Anglji pomyślnie, a tembardziej teraz, gdy Irlandja co­
raz wyraźniej i kategoryczniej wypowiada posłuszeństwo 
rządowi Wielkiej Brytanji. To też dyplomaci angielscy już 
dzisiaj dają wyraz w swych przemówieniach głębokiej 
troski o przyszłość Imperjum Brytyjskiego.

Na Dalekim Wschodzie panuje obecnie zupeł­
ny spokój. Japończycy w gorączkowym pośpiechu wpro­
wadzają ład w zajętej Mandżurji i starają się jak najprę­
dzej podbić już teraz w drodze pokojowej ten piękny ob­
szar ziemi chińskiej, który w ostatniej wojnie zajęli.

Z kraju i ze świata.
Działdowo.
Pamiątkowy budynek. Nie wiele osób w Dział­

dowie wie coś o Dworku, sąsiadującym z zamkiem, a bę­
dącym własnością rodziny Stoehrów (Stóhr). Dom ten od­
nowiono w ostatnich tygodniach bardzo starannie. W po­
łowie XVIIl-go wieku wzniósł go ks. Cassius, proboszcz 
Zboru ewangelicko-reformowanego w Działdowie. Zbór ten 
w 1705 roku otrzymał w zamku salę, aby mógł urządzać 
nabożeństwa. Mieściła się tu sala na parterze w tern miej.- 
scu, gdzie się zarwało sklepienie górne. Pierwotnie pro­
boszczowie posiadali mieszkanie w zamku, lecz było im 
tam niewygodnie i nieprzytulnie. Ks. Cassius wybudował 
plebanję nieopodal, na wzgórzu, w obrębie murów, okala­
jących wzgórze zamkowe. Dom ten wzniesiono w ten 
sposób, że wykorzystano stary mur, który jest doskonale 
zachowany i widoczny w tylnej części budynku. Pierwotnie 
posiadał on od frontu balkon, który spoczywał na filarach. 
Później ganek i filary usunięto. Właścicielom pamiątkowe­
go domu należy się uznanie za to, że tak pięknie utrzy­
mują starą plebanję, w której mieszkał znakomity kazno­
dzieja i opracował tam gramatykę polską, która używana 
była przez długi czas w szkołach na Mazurach. Dla ucz­
czenia pamięci Cassiusa należałoby dom ten nazwać jego 
imieniem.

Dzień harcerza. W niedzielę dnia 19 czerwca 
r. b. obchodzono „święto harcerza". Obszerny opis wszel­
kich uroczystości zamieścimy w następnym numerze „Na­
szego Świata".

Wycieczka z Warszawy. Dnia 13 czerwca r.b. 
o godzinie 18 minut 45 po południu przybyła do Działdo­
wa wycieczka uczenie Seminarjum Nauczycielskiego imie­
nia Elizy Orzeszkowej w Warszawie. Na dworcu powitali 
wycieczkę p. p. dyrektorstwo Biedrawowie, p. nauczycielka 
ćwiczeniówki Janina Chmielewska, była wychowanka wspom­
nianego Seminarjum, oraz seminarzyści. Po złożeniu ple­
caków w kwaterze, mieszczącej się w gmachu szkoły im. 
króla Władysława Jagiełły, uczenice wraz z paniami nau­
czycielkami zwiedziły Muzeum Mazurskie oraz zamek. War­
szawianki interesowały się bardzo zbiorami, zachwycały 
się romantycznością i wspaniałą strukturą zamku i pięk­
nością oraz porządkiem miasta Działdowa. Następnego 
dnia o godzinie 6 rano wycieczka wyruszyła do Brodnicy, 
aby stamtąd zwiedzić szereg przepięknych jezior.

Zakończenie roku szkolnego. Dnia 24 czerw­
ca r. b. nastąpiło rozdanie świadectw dziatwie szkoły ćwi­
czeń i powszechnej im. króla Władysława Jagiełły. Odbyły 
się też doroczne wycieczki dziatwy do lasku miejskiego. 
Dziatwa, mimo niezbyt sprzyjającej pogody, była bardzo 
zadowolona, bawiono się ochoczo.

Kolonja letnia dla polskich dzieci z nie­
mieckiego Śląska zostanie urządzona, jak przed dwoma 
i trzema laty. Dziatwa przybywa dnia 4 lipca. Mieszkańcy 
Działdowa okażą się tak samo gościnnymi, jak w latach 
poprzednich.

Zimny i mokry czerwiec. Po pięknym maju, 
na św. Medarda pogoda odmieniła się. Stosownie do wie­
kowych tradycyj, taki czerwiec, jaki Medard. Ale nie tylko 
deszcze i chłód dają się we znaki. W wielu miejscowoś­
ciach przeciągnęły burze gradowe, które poczyniły wielkie 
straty, niszcząc doszczętnie zboże.

Jesiotr olbrzym wyłowiony w Gdyni. Ry­
bacy polscy przy połowach śledzi włokami złowili w zato­
ce w pobliżu Gdyni olbrzymi okaz jesiotra wagi około 75 
kilogramów wartości bez ikry około 300 złotych, zaś z ikrą 
około 600 złotych.

Z za kordonu.
Pożar w Napierkach (pow. Nibork). W nocy 

z dnia 8 na 9 ub. m. powstał pożar w pogranicznej wios­
ce Napierki. Łuna pożaru, którą widać było aż w Działdo­
wie, wskazywała na wielki rozmiar ognia. Wobec tego 
Straże Pożarne z Iłowa i Mławy wysłały na miejsce poża­
ru oddziały ratownicze.

Ze świata.
Kraj szczęśliwych ludzi. Niedawno po­

wróciła do Ameryki p. Biddie, która spędziła cały rok na 
dalekiej północy pośród Eskimosów. P. Biddzie udzieliła 
prasie amerykańskiej bardzo ciekawych wiadomości. Twier­
dzi ona, że żony Eskimosów są najszczęśliwszemi ko­
bietami na świecie i że są zupełnie zadowolone ze swego 
losu. Zdaniem p. Biddie, nigdzie nie spotkała tyle wza­
jemnej wyrozumiałości i miłości, jak w chatach Eskimo­
sów. Podobnego zdania jest Angielka, p. Olivia Chapman, 
która świeżo wydała książkę p. t.: „Kobieta w Laponji". 
Otóż p. Chapman podziela zdanie swojej amerykańskiej 
koleżanki, że pierwotne mieszkanki północy są znacznie 
milsze i bardziej kobiece, aniżeli ich siostry w cieplej­
szych krajach. P. Chapman zachwycona jest zgodnem po­
życiem Lapończyków, którzy nie żywią europejskiego nie­
pokoju i nie wiedzą nic o kryzysie.

ODPOWIEDŹ REDAKCJI.
P. K. Wrem. w Małkini. Z przesłanej nam pie­

śni nie skorzystamy, gdyż ośmiesza osobę żyjącą.
P. T. w Ostrzeszowie. Z okazji śmierci ś. p. 

Żaka otrzymaliśmy mnóstwo opisów oraz wygłoszonych prze­
mówień. Dziękujemy bardzo za pamięć, lecz dla braku 
miejsca zamieścić nie możemy.

WESOŁY KĄCIK.
Na jarmarku w Mławie.
— A macie Icku .świadectwo 

na tego gniadego konia?
— Miałem, ale zgubiłem.
— No, to ja boję się go kupić,
— Nie bójcie się, Wojciechu, 

ja wam daję honorowe słowo, że 
ten koń nigdy nie był kryminal­
nie karany.

Kto rano wstaj e...
— Jaki z ciebie leń!—mówi 

żona do męża. — Leżysz do po­
łudnia. Mąż sąsiadki wyszedł ra­
no i znalazł na drodze pieniądze.

— A widzisz — gdyby ten, co 
zgubił pieniądze, leżał do połu­
dnia, nie byłby poniósł straty.
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Śycie gospobarcje Polsft.
5 wy j ta cen ?b^? chlebówych- W twietniu r. b. 

na światowych rynfach jbojowych jajnacjyła się jwyjta cen 
wajniejsjych jbój, głównie psjenicy. Ra polsfim ryntu jbo« 
jowym, i«?eli cljobji o psjenicy i jyto, ccnY tY«h jbój jwyj*  
towały bóść silnie, taf, je, naprjytłab, w Warszawie rój- 
nica miębjy ceną j pierwsjej połowy twietnia, a btugą wy- 
niosła bla psjenicy 2 jł. 70 gr. na 100 tg., bla jyta jaś 
2 jł. 20 gr. Ceny jęczmienia po jwyjce w pierwszej połowie 
twietnia ustaliły się w Warszawie w cenie 25 jł. 50 gr. 
W pojnaniu, Twowie i Tublinie ceny tego jboja jwyjtowa*  
ły równomiernie prjej cały miesiąc, w Kralowie utrjymy*  
wały się w cenie 27 jł. 50 gr. Silniejsja jwyjta cen owsa 
jajnacjyła się jebynie na ryntu trafowstim.

Bantnoty 10«jłotowe. Bant polsti przystąpił 
j bniem 1 cjerwca r. b. bo wycofania j obiegu biletów barn 
towycl) 10-jłotowych Ii-ej emisji j batą 20 lipca 1926 i 20 
lipca 1929 rotu. Bilety te bębą prawnym śrobtiem płatni’ 
cjym tylto bo bnia 31 grubnia r. b., a po upływie tego ter® 
minu tracą charatter prawnego śrobta płatnicjego. ©b 1 
stycjnia jaś bo 31 grubnia 1933 r. te 10 jłotowe bilety ban- 
towe będą jesjcje wymieniane prjej wsjysttie oddjiały Ban« 
tu polstiego, jaś ob 1 stycjnia 1934 bo 31 grubnia 1937 r. 
bębą przyjmowane jebynie prjej starbiec Bantu polstiego, 
po tym terminie bilety te stracą jupełnie wartość.

(DbpomiebŚ Hebafcji.
P a n u J. W. w K. Japytuje pan, jat japobiegać 

jołjom. ©bpowiebj: Jest to najpospolitsja j chorób 
jatajnych; japabają na nią jrebięta ob najmłobsjego wietu 
i tonie, prjewajnie młobsje. U jrebiąt objawiają się jołjy 
najczęściej na jesieni i po obsabjeniu, lub na wiosnę rotu 
następnego. jejeli mają prjebieg normalny, nie są
chorobą niebejpiecjną, nalejy tylto umiejętnie się obejść 
j choremi jwierjętami. Objawy jołjów: jacjerwienie błony w 
nosie, śluzowaty biały, pójniej jółty wypływ j obydwóch 
nojbrjy, fasjel i bolesne nabrzmiewanie grucjołów pob» 
sjcjętowych (w santach). Unitnąć jołjów jest rjecją prawie 
niemożliwą, gbyj prawie łajby toń musi je prjenieść, cl;obji 
tylto o to, ażeby jabejpiecjyć jrebię lub tonią ob pogorsje- 
nia się i powitłania tej choroby (tat jwane „jłośliwe joł- 
jy“), co niera} śmiercią. Ćłównem więc staraniem ho*  
bowcy powinno być: 1) stała ochrona źrebiąt i młobych to- 
ni ob jajiębienia wogóle; 2) niebopusjcjenie ich bo współ*  
nego przebywania je sjtułami, choremi na jołjy; 3) natych- 
miastowe odosobnienie prjy najpierwsjych objawach jołjów 
i pozostawienie na cały cjas choroby w pomieszczeniu, gbjie 
byłoby cjyste powietrje, lecj bej prjeciągów; 4) stosowanie 
sjcjepień ochronnych źrebiętom ob 1 miesiąca jycia i mło­
dym foniom bo lat 6.

prosimy o wpłacanie prenumeraty
na tonto cjetowe p. K. ©. Rr. 4852.

Kynfi.
Kynet jb o jo wy. Ra giełbach jbojowych w Warsja- 

wie płacono w bniu 25«go cjerwca 1932 r. ja 100 filo: jyto 
*2650, psjenica jebnolita 28,50. psjenica jbierana 27,50, o- 
wieś jednolity 25,50, owies zbierany 24,00, jęcjmień na Pa­
sję 22,00, groch „Rictoria*  30.00, groch polny jadalny 33,00, 
łubin niebiesti 15,00, łubin jółty 22,50, wyfa siewna 27,00, 
pelusjta 27,00, seradela podwójna czysjcjona 33,00, siemię 
lniane 40.00, mąta psjenna lutsusowa 53,00, mąta psjenna 
0000—48,00, mąta jytnia pytlowa 43,00, mąta jytnia sitto*  
wa 33,00, otręby psjenne sjale 14,50, otręby psjenne średnie 
14,00, otręby jytnie 13,50, fuchy lniane 23,00, fuchy rjepa- 
towe 18,00, fuchy słonecjnitowe 18,50, jłoty ch. podajemy ce­
ny najwyjsje.

Kebatcja w Warsjawie: ulica óoja Rr. 1, m. 10. Telefon: 8-98-24. Konto cjetowe Rr. p. K. ©. 4852. 

Kebattor obpowiebjialny: lEmilja Sutertowa-Biebrawina. Wybawca: Jrjesjenie (Ewangelitów polotów.

©rutarnia £. Rliobusjewstiego w Warsjawie, ulica Słota JJr. 45. Telefon: 747*94.

luicif bla Kobiet
„święto Hlatfi“ w Sośni.

tO dniu 5=go cjerwca r. b. odbyła się w Sośniach 
(pow. (Ostrów) w sali barafu emigracyjnego urocjystość 
„tDnia Hlatfi". W urocjystości tej wjięły licjny ubjial Rlat*  
ti-©bywatelti, bjieci sjfolne j Surmina. Sosien i IRajjafa, 
oraj starsjy ogół publicjności. Urocjystość jagaił p. nau*  
cjyciel Sojfa j Surmina, witając w serbecjnych słowach 
licjnie jebraną publicjność. J folei nastąpiły beflamacje 
bjieci sjtolnych j Surmina, Sosien i tHarjafa. Sjcjególnie 
piętnie sfłabały jycjenia swej YRatce bwie małe bjiewcjynti: 
□anta i Jabjia córecjfi p, tierownifa sjtoły pfeifera j 
Sosien. 5 tajbego ich bjiecięcego słówfa biło serbecjne 
ucjucie miłości do tochanej Uiatecjfi. ©jbobą całej urocjy*  
stości było odśpiewanie tilfu pieśni prjej chór sjfolny j 
Sosien pod batutą p. naucjyciela Ormlera. 3nafomicie uda*  
ły się pieśni: „ttlatecjfo łochana" i „Kto cię do snu foty*  
sal“. Rajwajniejsją cjęścią urocjystości było pięfne prje*  
mówienie otolicjnościowe p. tierownifa sjfoły j Sosien, w 
ftórem wsfajał, jat cichą, pełną poświęcenia, samozaparcia 
i bohaterstwa jest praca Rlatti. Sjcjere oflasfi i ofrjyti, na 
cześć ilłatti wjniesione, były dowodem, je jgromabjona pu*  
blicjność jrojutniała ogrom trudu i poświęcenia, jafie na 
swych bartach bjwiga Ulatfa-cDbywatelfa. ©by to jrojumie*  
nie było ubjiałem jat najsjersjego ogółu społeczeństwa 
polstiego. iB. 8.

Porady fuchenne.
lo gotować bla dzieci chorych. Riejebna mat*  

ta ma tłopot z tem, jat objywiać bjieci słabe i chorych 
cjłontów robjiny. ©tój pobajemy tilta sposobów prjyrją*  
bjania jatjyn, ttóre są barbjo jbrowe i łatwostrawne.

3arjyny miesjane. Ułojyć w ronbeltu i ugotować 
warstwę potrajanej w tostecjtę marchwi, falcrepy, pobie­
lony na cjąstti talafjor, grosjet zielony i fasolfę sjpara- 
gową drobno potrajaną. ©by jmiętną, japrawić jarjyny 
łyjtą masła, jasmajonego j łyjtą mąti, dodać soli i cutru 
bo smafu i podać jarjyntę obłojoną grtanfami. Kalareptę 
i marchew sparjyć prjeb busjeniem, a grosjet i fasolfę do­
dać dopiero w cjasie gotowania, gbyj gotują się prędzej, 
nij pojostałe jarjyny. Tę samą potrawę robi się tej w inny 
sposób: marchew, pietrusjfę, selery, pory, cebulę i pomi­
dory potrajać w cienfie plasterti, ułojyć warstwami w ron*  
beltu, przesypując tajbą warstwę odrobiną mąti, soli i cu­
tru. Ra wierjch posypać siefaną natfą lub fcpcrfum, po*  
łojyć łyjfę masła, podlać 2 łyjti wody i gotować wolniut*  
to, potrząsając ob ciasu do cjasu rondelliem, ale nie mie- 
sjać łyjtą.

Kotlety j jarjyn. pojostale, po wygotowaniu jupy 
lub rosołu, jarjyny bosfonale mojna jujyć, dodając bo nich 
bułfę, wymocjoną w mlefu lub w wobjie, i jajfo. Wymię*  
sjać całą masę, dodać pieprju, soli, usiefanego topru lub 
pietrusjfi; robić otrągłe totlety, macjać w mące, w jajfu 
i tartej bułce i smajyć na rojpalonem maśle.

Smacjna potrawa je starychjiemniafów. 
Kartofle po nelsoitstu, c;yli ;r<t;y be; ;ra. 

>ów. Cebulę, potręjaną w talarfi, prjesmajyć w maśle na 
jłoty tolor. ©bbjielnic ugotować tilta grjybów susjonych, 
a gdy nręttie, potrajać je w pasecjfi. wrjucić bo sosu, ttó*  
ry się j nich wygotował, dodać usmajoną cebulę i japra­
wić sos śmietaną, rojbitą j mątą. Kartofle obrać, sparjyć, 
potrajać w plastry i pobbusić w tym sosie bo mięttości.

„©ajeta illajursta" i ,Rowiny“, pisma, po­
święcone sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją 2 rajy 
w miesiącu, prenumerata tosjtuje miesięcznie, łącjnie j bobat- 
tiem „Ras? świat" i „Rasj Swiatet” 50 grosjy j obnosze­
niem bo bomu, ©la płacących ja pół rotu j góry 2 jłote. ©la 
płacących twartalnie j góry 1 jłoty 25 grosjy.


